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ORGAN ZWIAZKU 
MŁODZIEZY WIEJSKIEJ 
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Tygodnik: oświatowy,: społeczny I: rolniczy ilustrowany 
ADRES: WARSZAWA, UL. TAMKA M 1. KONTO CZEKOWE P. K. O. Nk 3510. 


Przedpłata kwartalna wraz z „Teatrem Ludowym* wynosi 2 zł. 50 gr. Numer pojedyńczy 25 gr. 
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PLON NIESIEMY, PLONL.... 


Kol. Stach Gierat przemawia w chwili poprzedzającej składanie wieńców. (Spała). 
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DO SZYC 


Zbliża się otwarcie nowego kursu Uni- 
wersytetu Ludowego w Szycach, stanowiące- 
go agendę Związku Nauczycielstwa Szkół Po- 
wszechnych, które przez założenie jego i opie- 
kę wydatną wykazuje w szczególny sposób 
dbałość o poziom oświaty i kultury wsi pol- 
skiej. Uniwersytet nie jest jedynym terenem 
pracy społecznej Związku Nauczycielstwa, któ- 
rego zasługi w tej dziedzinie są wprost nieo- 
cenione. To tylko jeden odcinek ogromnego 
frontu walki z ciemnotą i niezaradnością ży- 
ciową, jaką toczy każdy nauczyciel w Polsce, 
zwłaszeza zaś ci wszyscy, którzy przez fakt 
wejścia w ramy Związku Nauczycielstwa za- 
deklarowali jednocześnie gotowość do walki 
z kołtuństwem, które się w Polsce panoszy, 
niczem chwasty w polu silnie zaniedbanem, 
z plamami ospałstwa. które takie przykre 
piętno na życiu naszem wyciskają. Jest to 
front zorganizowany — nie dziwnego więc, że 
walka, podjęta w imię dobra pospólnego, po- 
zbawiona cech egoizmu—wydaje plony coraz 
lepsze, dając pochlebne świadectwo umiejęt- 
ności, wytrwałości i poświęcenia tym, którzy 
ja podjęli. 

Nauczycielstwo, nie pomijając żadnej oka- 
zji do walki z największą wadą naszego ży- 
cia—ciemnotą — urzeczywistnia w całej pełni 
swój obowiązek względem społeczeństwa. Za- 
sługuje też na wdzięczność i uznanie ze stro- 
ny tych wszystkich, którzy zdołali już zrozu- 
mieć, że przez podniesienie oświaty osiągnąć 
zdołamy polepszenie warunków życia, których 
wszyscy pragniemy. 

Ale to nie wystarcza, chociaż uczncie 
wdzięczności jest pięknem świadectwem umie- 
jętności doceniania czyiehś zasług. 

Jedynym oddźwiękiem, jaki z naszej stro- 
ny może się odezwać na widok pełnych mo- 


Dziesięciolęcie 


W roku bieżącym obchodzi dziesięciole- 
cie istnienia „Młoda Polska*, organ bratniego 
Małopolskiego Związku Młodzieży. 

W treści sere młodych, zapalnych zro- 
dziła się jego idea. Myśl młoda, płomienna 
przeistoczyła ją w czyn. Rozpoczęła się praca 
prac, mająca na celu pobudzanie młodzieży, 
wyjętem z: serca słowem, do nieustannego bo- 
jowania o jasną przyszłość, do nieustępliwego 
stawania w zapasy z wszelkiem złem ciemno- 
ty i bierności, jakie wśród młodzieży żyło, 


zołu, syzyfowych prac—bojów nauczycielstwa 
z wadami naszego życia—odpowiedzią godną 
gromady, która na sztandarze swym wypisała 
przepiękne, mocarne haslo—, Trzeba z żywy- 
mi naprzód iść*-jest zespolenie się z nauczy- 
cielstwem—przewodnikami w gromadę, która 
mocą swych umysłów—rozwali wszelkie zło, 
żarem swych serc —wypali je, a potęgą swych 
ramion tam, gdzie przedtem zło panowało, po- 
tem ruiny, potem zgliszcza —nowinę wyczaru- 
ją, Szumiącą hymn słoneczny przebogatą tre- 
ścią swych kłosów, bujną wiotkością swych 
łodyg. 

Szyce otwierają swoje podwoje dla mło- 
dych gości z całej Polskiej Ziemi. Rozpoczy- 
na się nowy okres walki na odcinku, który 
ostrym klinem zarył się w wrażą gmatwani- 
nę zła. 

Nie powinno być wśród nas nikogo, kto 
nie żyłby pragnieniem dołożenia własnych sił do 
tego świętego bojowania, które trwać musi 
nieustannie, gromadząc coraz to nowe siły, 
bowiem bojowanie to nie znaczy swych zwy- 
cięstw ilością zabójstw, krwi, płaczu i niedoli, 
jeno wielością promieni radości, jasności, któ- 
re zdobywczą dłonią rozrzuca szczodrze w 8za- 
rość naszego, życia. 

Wstepujcie do Uniwersytetu Wiejskiego 
w Szycach, wykorzystywując wszelkie możli- 
wości, których jest tak wiele. Ubiegajcie się 
o stypendja w samorządach, wołajcie w tym 
celu o pomoc w Wojewódzkich i Okręgowych 
Związkach, wykorzystywujcie nagrody kon- 
kursowe na umożliwienie sobie pobytu w Szy= 
cach, 

Pamiętajcie, że walka z ciemnotą w Pol- 
sce ustać nie może, a Uniwersytet nasz zało- 
żony zostanie jeszcze nieprędko! 

J. Saw. 


„Młodej Polski”. 


Praca ta była tembardziej zawziętą, że 
od rezultatów jej zależeć miała przyszłość wsi 
polskiej i państwa. Trzeba więc było pilnie 
hartować dłoń młodą, która wziąć miała po- 
tem los państwa, związać ze sobą, kształtować 
go na miarę swojej doskonałości lub małości, 
jeśliby pozostała słabą. 

Rozpoczęła się walka, której końca nie 
widać, jak nie widać granie doskonałości, któ- 
ra miała sprowadzić i wszczepić w młodzież. - 

Twórcy pisma przetrwali trudności po- 


sı 
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czątkowe i wytrwale kroczyli, wyprzedzając 
ruch młodych, przewodząc mu. Dowiedli pra- 
cą swą, że zawarli w sobie niezwykłe umi- 
łowanie celu dążeń, oraz umiejętność odnaj- 
dywania wielkim wysiłkiem myśli drogi po- 
stępu. W wysiłku swym trwają i dziś, 
Upłynęło już 10 lat. To ogromny szmat 
czasu. To przecież prawie tyle, ile trwa Nie- 
zawisłość Rzeczypospolitej. Najlepiej się to 
zrozumie, kiedy się pomyśli, jak wielkie w tym 
czasie zmiany dokonały się w naszem życiu 
pospólnem. A w zmianach tych jednym z po- 
tężnych czynników twórczych była niewątpli- 
wie praca kierowników bratniego pisma. 
Dlatego w radosnym momencie jubileu- 
szu pracy, która spełniała zadanie wielkie 
i która tyle dziwnej mocy w Sobie zawarła, 
mocy wytrwania, w momencie, który się zbiegł 
prawie z chwilą zespolenia naszych wysiłków 
z wysiłkami Małopolskiego Związku Młodzie- 
ży—stwierdzić musimy jedno—odtąd kroczyć 
będziemy w towarzystwie ludzi, którzy zasłu- 
gują na najgłębszy szacunek, którzy w pra 
cach swych dotychczasowych ) wykazali moe 


wytrwania niewyczerpaną. Wyrazić też musi- 
my swą radość z wyników pracy „Młodej Pol- 
ski" w imieniu całej naszej gromady, która 
w walee z wieloma przeciwnościami nauczyła 
się doceniać zasługi innych na wspólnej twór- 
czej niwie. 9 

W momencie tym skladamy tez serdeoz- 
ne życzenia dalszego wytrwania. By praca po- 
łączona w przyszłości wydać mogła owoce, 
godne niespożytej potęgi złączonych naszych 
organizacyj. 

By stała się czynnikiem prawdziwie war- 
tościowym w wielkim procesie kształtowania 
przyszłości wsi polskiej i mocarstwowej potę- 
gi Polski. Redakcja. 


W dniu 22 września o godz. 16 
w lokalu przy ul. Nowy Świat 21 
odbędzie się zebranie Prezydjum 
C. Z. M. W. 


Grupa dożynkowa w chwili prz 
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Rola spółdzielczości w odrodzeniu 
. ... 
wsi polskiej. 
Zjednoczenie Związków Spółdzielni Rol- „Udowodnić znaczenie spółdzielczości 


niczych Rzeczypospolitej Polskiej wystąpiło 
na Wystawie w Poznaniu w specjalnym 
pawilonie, ehege w ten sposób uprzystępnić 
szerokiemu ogółowi zapoznanie się z wyni- 
kami swych prac. Jednocześnie zaś, wydało 
album, pragnąc umożliwić tym, którzy na 
P. W. K. nie byli, poznanie historji ruohu 
spółdzielczego, warunków w jakieh się roz- 
vifa oraz jego wyników. 


Album ten bardzo bogato i pięknie ilu- 
strowany zawiera cały szereg artykułów 
p. d-ra Tadeuszu Kłapkowskiego, składających 
się na całość historji, rozwoju, rezultatów 
prae i zadań na przyszłość spółdzielczości 
rolniczej, Zasługuje też na to, by znalazł 
się w bibljotekach naszych Kół Młodzieży 
sto w rękach Związkowców, którzy 
potraftą ocenić znaczenie spółdzielczości. 
W numerze dzisiejszym „Siewu* poda- 
jemy cały szereg klisz z albumu, które wy- 
mową swych cyfr zdołają zapewne przeko- 
mağ Związkoweów, jak wielkie posiada ruch 
spółdzielczy dla wsi znaczenie. Zamieszcza- 
my też artykuł p, Kłapkowskiego pod tytu- 
łem, inki umieściliśmy u góry. (Red). 


to znaczy wykazać nadwyżkę energji społecz- 
nej przez nią osiąganej. Nie dla wszystkich 
bowiem może być, przekonywującem przed- 
stawienie ciężaru gatunkowego (wartości) ide- 
ologji spółdzielczej lub zestawienie długiego 
szeregu cyfr, obrazujących ilość spółdzielni i 
zrzeszonych w nich członków. lIdeologja bo- 
wiem zjednywa tylko tych, których potrzebom 
odpowiada, a wielkość ruchu może być za 
przemijającą poczytana, Natomiast nie może być 
obojętnem dla człowieka, nawet bezpośrednio 
niezainteresowanego, zjawisko, które w sferze 
chociażby oddalonej wzmaga jej zasoby energji 
potencjalnej (zasoby sil)” — słowa skreślone 
przez inż. Zygmunta Chmielewskiego, w pracy 
p. t. „Znaczenie spółdzielczości rolniczej", 
Omawiając rolę i znaczenie spółdzielczo- 
ści w rozwoju rolnictwa polskiego, przytoczy- 
liśmy szereg tablic, wykresów i cyfr, które 
wymownie obrazują nam dynamikę (pęd) roz- 
wojową spółdzielni rolniczych zarówno w o* 
kresie przedwojennym, jak też w okresie sta- 
bilizacji (ustalania) stosunków gospodarczych 
po wojnie światowej, oraz przedstawiają nam 
ujęte w cyfry wyniki gospodarczej pracy spół- 


POWRÓCIŁ. 
(e. d.) 


Cała uroczystość odbędzie się w naszym 
lesie na „Uroczysku* — tam polana obszerna, 
miejsca dość. Koleżanki i Koledzy z naszego 
Koła, wybrani do wieńców i wesela, niech za- 
wczasu przygotują sobie, kto nie ma ubrania 
krakowskie. W tych dniach będzie u nas 
kol. instruktor to jeszcze nam udzieli niektó- 
rych informacyj. — Czy jeszcze zabiera kto 
głos? — Nikt? — Uważam zebranie za skończo- 
ne. - Powstali z miejsce. Z młodzieńczych pier- 
si wyrwał się Hymn Młodzieży i płynął przez 
otwarte okna, hen w złote pola, na które kła- 
dły się zorze zachodu. 

W wesołym rozgwarze zaczęli wychodzić. 
Krzych zbliżył się do prezesa. 

— Wiktor: 

— Krzych! 

— Jak Boga kocham, kopę lat nie widzie- 


liśmy sie.—Otoozono ich kołem. Witali Krzy- 
cha, — Wróciłeś? 

— Tak — i zostanę z wami. — Z wami 
Żyć i lepszą dolę wsi wykuwać. Do swojej 
gromady mię przyjmijcie. Nowe życie niesiecie 

. nową moc. 

— Bracie serdecz tyś naszl—YV ser- 
decznej gawędzie dążyli do chat, żegnajac się 
po drodze. 

Wiktor 
me domostwo. 

— Wejdziesz do izby? 

— Nie Krzychu, nie dziś, choć ciekawość 
bierze posłuchać o tem, jak to tam żyją na 
obczyźnie. W święto przybiegnę do ciebie — 
pogadamy—dziś pora mi do chaty, roboty huk 
na jutro — Żniwa. Zebranie zajęło mi trochę 
czasu, cóż, mnsiało być: sprawy pilne. — Ści- 
snęli mocno dłonie. — Żostań z Bogiem! 

— Krzych wszedł do izby. Stary Jędrzej 
przed obrazem Panienki Częstochowskiej od- 
mawiał różaniec, Hanka już krzątała się po 
izbie, nieciła ogień, obrządzała inwentarz. — 
Po izbie kładł się szary mrok wieczoru. 


odprowadził Krzycha pod sa- 


— Krzychu wieczerzaé będziesz? — Jest 
mleko, chleb i świeże masło. 

— Nie, Hanuś, nie głodnym, ot przed 
izbą siądę, wieczór taki ciepły i cichy, wyjdź 
i ty — pogwarzym. 


Skręcił w ojeowe pole i usiadł na miedzy 
Nocka srebrną poświatą księżyca objęła zie- 
mię. Chaty stały w sennej zadumie. Z pól nio- 
sły się głosy przepiórek i derkaczy. Sady 
szeleściły cicho. Z lip słodkie wonie płynęły 
w błękity—kładły się po wsi i ginęły hen, za 
ciemną ścianą boru. 

Jakowaś tęsknica snuła się po ziemi, ja- 
kowaś lubość objęła świat. Cisza była w na- 
turze... cisza tak wielka, że słychać było pa- 
danie rosy, kwiatów westehnienia i miłosne 
szepty zbóż, kłoniących się do stóp zaduma- 
nemu Krzychowi: 

— Witaj, młody gospodarzu, witaj —Oto 
my jutro pod twą kosą wdzięcznie pochylim 
swe kłosy, oto my rade, Ze z nami ostaniesz.— 
Witaj! — 


— Teskne spojrzenie Krzycha biegło włdal. 
Przed oczyma stawały mu wrażenia dnia. Ta 
wieś—tak inna, ta młodzież—tak dzielna—i te 
czarne oczy Mareysi, co stoją przed nim i wa- 
bią uporczywie. i 

b Pierś mu wzbierała radością powrotu 
w, ojczyste strony, — Chciałby tych ludzi, tę 
wieś i te pola przytulić do serca. Chciałby 
całego siebie im poświęcić. 

. Rozwarł szeroko ramiona, serdecznem 
spojrzeniem objął wieś rodzinną, usta gorącz- 
kowo szeptały: — Ziemio ty moja ojezysta.... 
wsi ty moja rodzona.... ostane z%wami... ostanę! 


Janina Podolska. 
Miechów w sierpniu—1929 roku. 
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dzielni na wsi polskiej. Wiele miejsca i uwagi 
poświęciliśmy również społecznemu znaczeniu 
spółdzielczości rolniczej, podkreślając znacze- 
nie pracy jednostek w ruchu spółdzielczym: 
Szczególne postępy poczyniła spółdzielczość 


1ZBÓŻ SIEWNYCH 


rolnicza na naszych kresach pólnocno-wscho- 
dnich, na których liczba związkowych spółdziel- 
ni rolniczych wynosiła w r.1921 zaledwie 7 pla- 
cówek,zaś w końcu 1928 roku już 648 placów 
wek. Z powyższego wynika jasno, że spół- 
dzielczość rolnicza zwiększa energję społeczną 
wsi polskiej, wyładowuje i wyzwala coraz to 


" ŞPOLDZİELNİE ROLNICZO:HANDLOWE 


SPRZEDAŁY: ) 
NAWOZÓW SZTUCZNYCH 


MASZYN ROLNICZYCH 


nowe zasoby energji, tkwiące w ludzie polskim 
w niewyczerpanych ilościach, a tak mało do- 
tychczas wykorzystane, podnosi tężyznę gospo- 
darczą tego ludu, stając się dźwignią dobro- 
bytu i kładąc podstawy odrodzenia gospodar- 
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zurydy 


czegofi moralnego wsi polskiej. A znaczenie 
tego udowodnić nie trudno, jeżeli uprzytomni- 
my sobie stanowisko, jakie rolnictwo zajmuje 
w całokształcie życia gospodarczego Polski. 


Polska jest państwem rolniczo - przemy- 
słowem,+wynika to zarówno z udziału różnych 
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gałęzi produkcji w majątku społecznym Pol- 
ski, jak też ze stanu wartości produkcji rocz- 
nej i kształtowania się naszego bilansu hand- 
lowego. 

Majątek społeczny Polski oceniają na 88,4 
miljardów franków złotych, w czem 48,6 mi- 
ljardów to znaczy 55% stanowi rolnictwo, 

Wartość rocznej produkcji w Polsce obli- 
cza się na przeszło 10 miljardów franków zło- 
tych, z czego */; przypadają na rolnictwo, 1/6 
na przemysł i "fo na górnictwo i hutnictwo, 
W obrębie produkcji rolniczej przypada 68% 
na produkcję roślinną, a 324 na zwierzęca. 
Oczywiście cyfry powyżej przytoczone nie 
mogą być dokładne z powodu trudności tego 
rodzaju obliczeń, mają one tylko wartość przy- 
bliżoną, co jednak umożliwia robienie pew- 
nych zestawień porównawczych, 

W bilansie handlowym Polski stanowią 
„płody rolne i leśne około !/a całej wartości 
eksportu (wywozu), a zaledwie !/6, czy nawet 
iJo całego importu, Cyfry te ulegają w po- 
myślnych latach wielkim wahaniom, co pozo- 
staje w związku ze stanem urodzajów. To też 
urodzaje decydują zazwyczaj w Polsce o tem, 
czy bilans handlowy wykazuje nadwyżki, czy 
też niedobory, 

Przytoczone powyżej dane obrazują nam 
siły gospodarcze rolnictwa polskiego i znacze- 


nie, jakie ono posiada w całokształcie życia 
gospodarczego Polski, Należy jeszcze zwrócić 
przytem uwagę na znaczenie społeczne rolni- 
ctwa, wynikające z tego faktu, że aż */s lud- 
ności polskiej stanowi ludność wiejska. Rozu- 
miemy już teraz, jak ważne stanowisko zaj- 
muje rolnictwo w życiu państwowem Polski. 

Należy też zaznaczyć, że możliwości roz- 
wojowe rolnictwa polskiego są bardzo wiel- 
kie. Widzimy przedewszystkiem ogromne röz- 
nice, zachodzące w kulturze rolniczej poszcze- 
gólnych dzielnic, tak np. średni zbiór żyta 
z hektara wynosił w latach 1924—28: 


W województwach zachodnich 16,9 ctn, 
58 południowych 11,4 „ 
2 środkowych 10,5 , 
wschodnich BAS 


» 
Z dokonanych obliczeń wynika, że gdy- 
by w całej Polsce dociągnąć poziom produk- 
cji rolniczej do poziomu województw zachod- 
nich, to produkcja żyta zwiększyłaby się 
w Polsce okrągło o 165 tysięcy wagonów rocz” 
nie, Podobnie też przedstawia się sprawa z in-. 
nemi produktami rolniczemi. Osiągnąć to mo- 
zemy tylko przez należytą uprawę mechanicz- 
ną roli przy równoczesnem użyciu maszyn 
i zastosowaniu nawozów sztucznych, oraz do* 
borowych odmian masion i zbóż siewnych, 


(Dokończenie nastąpi), 
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ZBIOROWYM WYSIŁKIEM. 


W dziale tym zamieszczać będziemy. wy- 
jątki i skróty odpowiedzi, jakie nadesłali liczni 
uczestnicy kursu korespondencyjnego dla przo- 
downików pracy związkowej, będą one dowo- 
dem tego, że każda praca, podjęta zbiorowo, 
pomnaża wielce dorobek związkowy. 

Oby drugi kurs korespondencyjny objął 
jeszcze liczniejsze szeregi związkowców i przy- 
niósł jeszcze pełniejsze i dorodniejsze ziarna 
pięknych myśli, Redakcja. 

Na pytanie pierwsze serji pierwszej. — 
„Czy Zw. Mł. Wiejsk. jest ruchem mło- 
dzieży, organizacją, czy jeszcze czem 
innem* (umyślnie w pytaniu pominięto ide- 
ologję). 

é Kol. Antoni Raniecki z Wójcina tak wy- 
raża swą myśl: 

" . „Każdy człowiek odczuwa w głębi swej 
duszy jakieś porywy, posiada piękne i czyste 
myśli, które ponoszą go, hen, zmuszając go 
też do dzielenia się niemi z innymi. I po chwi- 


lach ciężkiej i mozolnej pracy, po zmaganiach 
zatknie sztandar zwycięsko na maszcie, Odet- 
chnie wtedy z ulgą, bo zwyciężyła jego myśl, 
jego idea. 

Zastanawiając się głębiej nad powstaniem 
Zw. Mł. Wiejskiej—dojdzieny do wniosku, że 
nie powstał dla karjery jednostek—lecz pow- 
stać musiał, bo w duszach młodzieży tkwiły te 
szlachetne porywy, tkwiło to pragnienie czynu 
doskonałego—idei. 

Zatem Zw. Mł, Wiejsk. zrodził się z pra- 
gnienia, z idei młodzieży wiejskiej, ponieważ 
czuła w sobie hart, czuła w sobie moc. 

Ideę trzeba wprowadzić w czyn. Idea, 
opanowując masy, wytwarza ruch. Młodzież 
wiejska, opanowana pragnieniem idei—wytwo- 
rzyła ruch. Ażeby idea mogła opanować coraz 
więcej jednostek, ażeby .ruch nie zamarl-—po- 
trzeba, ludzi, którzy by ruch wiedli. 

Więc ruch młodzieży wywołał czynnik 
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organizacji, który jest niezbedny w realizo- 
waniu idei. 

Związek Młodzieży Wiejskiej, zrodzony 
z idei, jest ruchem, ujętym w niezbędne formy 
organizacyjne*. 

Inny moment w, znaczeniu Związku pod- 
kreśla kol. Hajkowski z Koła Mł. w Kruhelu. 
Powiada on: 

„Związek Młodzieży Wiejskiej jest nietyl- 
ko ruchem i organizacją, ale spełnia w dzia- 
łalności swej bardzo ważne zadanie. 

Inne stowarzyszenia, jak np. „Kasa Stef- 
czyka*, lub „Spółdzielnia Handlowa", czy tez 
„Towarzystwo Przemysłowe* — troszczą się 
tylko w mniejszej lub większej mierze, o byt 
materjalny swych członków, o poprawę w mia- 
rę możnościgich stosunków materjalnych. 

Charakter podobny posiada wiele innych 
organizacyj i towarzystw, pracujących jedno- 
stronnie. 

Poziom moralny tych zespołów jest bar- 
dzo niski, a w wielu wypadkach pomijany jest 
całkowicie w całokształcie prac, jako przed- 
dmiot zainteresowań. 

Związek Młodzieży Wiejskiej obejmuje 
swoją pracą 6 działów, stanowiących szeroką 
podstawę programu działania. 

Po za niesieniem swym członkom pomo- 
cy materjalnej—kształci ich charakter i umysł, 
uczy Młodą Wieś „po życie sięgać nove", 
Wzniosła nasza dewiza — „Trzeba z żywymi 
naprzód iść — całkowicie odpowiada dzialal- 
ności Związku, który pracując w kierunku 
oświatowo kulturalnym — coraz bardziej roz- 
szerza swoją działalność, prowadząc za sobą 
młodzież. 
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Według mego zdania Związek spełnia 
ważną role wychowawcey-nauczyciela*. 

Kol. Józet Drążkiewicz z Kruhelu (Pole- 
sie) pisze krótko, lecz nie przeocza żadnej z 
trzech wartości Związku, na wstępie bowiem 
mowil: 

„Związek Młodzieży Wiejskiej jest ideą, 
ruchem i organizacją młodzieży, 

Musimy tu ujawnić przyczynę odrucho- 
wego organizowania się młodzieży. 

Związek rozpoczął najpierw pracę w kie- 
runku kolturalno-wychowawczym — tu więc 
znajduje się sedno sprawy. 

Młodzież wiejska wcześnie zrozumiała 
potrzebę podniesienia kultury wsi, co, ujęte 
należycie przez Związek, dało piękne wyniki 
pracy zbiorowej młodzieży wiejskiej. 

Związek występuje jako wychowawca 
młodzieży, czyli stał się organizacją wycho- 
wawczo-obywatelską młodzieży wiejskiej*. 

Nie drukujemy wszystkich nadesłanych 
odpowiedzi na pytanie pierwsze, gdyż nie wy- 
starczyłoby na to miejsca w całym „Siewie*. 
Uważamy jednak, że przemyślenie niektórych 
odpowiedzi przez całą gromadę, przyczyni się 
do głębszego pojmowania istoty naszej orga- 
nizacji. 

Dobrze byłoby, gdyby przy odczyty wa- 
niu zbiorowem „Siewu* w Kołach—specjalną 
wagę przywiązywano do artykułów , Zbióro- 
wym wysiłkiem*, Bowiem dyskusja nad niemi 
przyczyni się wydatnie do powiększenia wy- 
robienia organizacyjnego. . 


Redakcja. 
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Jak prowadzić Teatr budowy. 


Praktyczne rady i wskazówki dla kierowników i reżyserów. 


Ciąg dalszy. 


Powróćmy teraz do tego, co się dzieje 
na scenie podczas próby. Gospodarz częstuje 
gościa cygarem. A więc wstaje, podchodzi do 
stolika, wyjmuje z pudełka cygaro i podaje je 
gościowi. Jest to oczywiście niewłaściwie. 
Na scenie, jak w życiu, nie podaje się gościo- 
wi cygara ręką, lecz częstuje się go z pudeł- 
ka lub cygarnicy. Zupełnie niedopuszezalnem 
jest wyjmowanie cygar z kieszeni od mary- 
narki. Następnie gospodarz zapala zapałkę i, 
trzymając ją w ręku, podaje ogień wprzód 
gościowi, a potem dopiero zapala swoje cy- 
garo. Pod żadnym pozorem nie powinno się 
obcinać końca cygara paznokciem, tylko no- 
życzkami, lub nożem, czy też specjalną ma- 
szynką, 

W ciągu rozmowy gość prosi gospodarza 
o napisanie kilku słów do pewnej znajomej. 
Gospodarz siada przy biurku i pisze przez 
chwilę. Reżyser zwraca uwagę, że pisanie 
trwało zbyt krótko. Jest to niestety stary i 
bardzo rozpowszechniony błąd w teatrze. 
Publiczność może odnieść wrażenie, że list 
wcale nie został napisany i że do koperty wło- 
żono czysty papier. Kto ma napisać list na 
scenie powinien to wykonać mniej więcej w 
takim przeciągu czasu, jaki jest potrzebny do 
napisania prawdziwego listu w życiu codzien- 


nem. Pióro należy bez pośpiechu umoczyć w 
kałamarzu, a po napisaniu wysuszyć atrament 
suszką, Widziałem często, jak zapisany arkusz 
składano i wsuwano do koperty, nie wysu- 
szywszy go uprzednio bibułą. Można sobie 
wyobrazić, jakie wrażenie wywarłaby podob- 
na bazgranina na odbiorcę. Pisać można co 
się komu podoba, można nawet tylko wodzić 
piórem po papierze, naśladując pisanie, byle 
to pióro było umoczone w kałamarzu. 

Po napisaniu listu gospodarz podaje go 
gościowi do przeczytania. Ten ostatni zaled- 
wie zdążył rzucić okiem na pismo i już na 
jego twarzy maluje się odpowiednie wrażenie. 
Reżyser tłomaczy, że było to za prędko, że w 
przeciągu tak krótkiej chwili nie mógł się za- 
poznać z treścią listu. Na czytanie listu, tak 
samo jak na pisanie należy zużyć tyle mniej 
więcej czasu, ile go potrzeba w rzeczywistości 
w Życiu codziennem. Często nawet doświad- 
czeni aktorzy grzeszą pod tym względem, wy- 
rażając radość lub przerażenie jeszcze przed 
otworzeniem otrzymanej depeszy, a publicz 
ność myśli w takich wypadkach: Aha, on już 
wie co tam jest napisane, nauczył się tego na 
pamięć! Efekt naturalnie ginie. 

W czasie akcji gospodarz dzwoni. Na od- 
głos dzwonka zjawia się lokaj momentalnie, 


GDY JEST SPÓŁBZIELNIA. 
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wzbudzając przez to podejrzenie, że słuchał 
pode drzwiami. Po dzwonieniu conajmniej kil- 
ka sekund musi upłynąć, zanim lokaj wejdzie 
na scenę. 


"W pewnej chwili wchodzi na scenę pani 
domu, która wraca z dalekiej podróży. Mąż 
wita ją z radością, całując po rękach. Ucało- 
wanie ręki na scenie nie powinno być udane, 
a jeśli akcja sztuki wymaga uścisków, należy 
to wykonać przyzwoicie. Wkrótce potem lo- 
kaj podaje herbatę. Pani domu poprawia ser- 
wetę, ustawia filiżanki i nalewa herbatę. Po- 
żądanem jest, aby w imbryku znajdowała się 
prawdziwa herbata lub też płyn, podobny do 
niej w kolorze. Niezrozumiałem jest dlaczego 
na wielu, nawet większych scenach nalewanie 
wszelkiego rodzaju napojów jest udane. Pub- 
liczność bez trudu to zauważy i będzie nie- 
mile zdziwiona, a jakże śmiesznym wydaje się 
widzom aktor, mówiący: „Jestem szalenie głod- 
ny, lub spragniony!*, mający jednocześnie przed 
sobą puste półmiski, puste talerze, butelki i 
szklanki. 

Wymagane przez autora trunki i jedzenie 
muszą być w miarę możności prawdziwe i 
przedewszystkiem jadalne. Związane z tym 
wydatki są minimalne, Nawet wina powinien 
dostarczyć dbający o całość reżyser. Wina bez 
zawartości alkoholu są tanie i łatwe do naby- 
cia. Co za męka dla aktora i jak to szkodli- 
wie wpływa na jego zdrowie, jeżeli musi on 
wypić na scenie kilka butelek wody zabar- 
wionej esencją, lub jakąś szkodliwą farbą, al- 


bo gryść suchy chleb, który mu dano zamiast 
pieczeni, Wypadki takie niejednokrotnie się 
Już zdarzały. 

A teraz wróćmy do właściwego tematu. 
Lokaj przynosi pocztę, t.j listy i gazety, któ- 
re podaje na tacy. Jeżeli pani domu, biorąc 
pocztę, upuści jeden z listów na podłogę, lo- 
kaj powinien momentalnie podnieść go i pow, 
dać pani. bə 

Między listami znajduje się zaproszenie 
dla obojga małżonków od zaprzyjaźnionej ro- 
dziny. Pani domu podchodzi do telefonu, aby 
zawiadomić przyjaciół o przyjęciu zaproszenia 
i swojem przybyciu. Zaledwie zdążyła ona 
zdjąć słuchawkę, — już woła: „Ach, Marysiu, 
jakże Ci wdzięczna jestem itd.*. Reżyser jej 
przerywa. Rozmowa telefoniczna, jak i wszy- 
stko na scenie, powinno się odbywać natural- 
nie. Zanim przyjaciółki zaczną mówić, centra- 
la telefoniczna musi je przecież połączyć. A 
więc należy wymienić wprzód numer telefonu 
chwilę poczekać i potem dopiero zacząć roz- 
mowę. 

A teraz należy wspomnieć o klękaniu i 
padaniu na scenie. Są to rzeczy stosunkowo 
trudne, zwłaszcza padanie, wymagające więk= 
szej wprawy. 

Na scenie klęka się przez zgięcie do zie- 
mi kolana, zwróconego do publiczności; przy- 
czem należy uważać, aby koniec stopy nie 
był zwrócony do wewnątrz, tylko wyciągnięty 
na zewnątrz. Przy wstawaniu należy cały cię- 
żar ciała przenieść, na nogę, której kolano nie 


WŁODARZ RZPLITEJ 
w SMARDZEWICACH. 


Dzień sierpniowy pogodny, słońcem nie- 
bo tryska, lasy okoliczne stoją ciche, jakby 
zasłuchane, nowej tajemnicy dociekliwe... 

Prezydent jedzie! 

Buchnęło po Smardzewicach od białej 
góry aż po błonia, górki, łąki nadpiliczne, 
przeorówki, zadzielę a sadzanki leciburki... 

Jedzie! Walą auta jedne po drugich—od 
leśniczówki popod pierwszą bramę, bije blask 
od siwej głowy dostojnego Włodarza, błyszczą 
rogatywki oficerów... 

A u wrót witania? 

Lud się zwarł falą ogromną, zapaskami 
strojną, tęczą wstęg kraśną, biciem serc taką 
SAMĄ... 

„Niech żyjel—wyrwało się z piersi jakby 
kto jednym głosem wygarnął „Niech żyje! — 
powtarzają drzewa przydrożne, sosny wyso- 
kopienne, grusze po miedzach—opalonki, 

Chleb i sól! 


Z ról twarde — mocną ręką podane—na 
znak pierwszego tutaj spotkania, zespolenia... 
Szpaler dzieci, takich smardzewskich, śmia- 
łych, o niebieskich oczach, płowych włosach, 
wianem Go objęły... 

A słońce tak główki złoci, twarzyczki 
promiennie całuje, po bieli się ślizga, bogate, 
gorące, kochane... 

Kośció!! 

Świery stanęły wpobok, brzözki się ehy- 
lą, sielnie kłaniają, mroki ścienne znikły, u- 
pust światła dały, z okien jakby kto przyga- 
ściami całe pęki promieni z góry ciskal, po- 
sadzki nakrapiał, by święte miejsce eałowały 
tak — od lip, akacyj i klonów podmurnych. 
Dostojny Gość na progu się przeżegnał, w głąb, 
do ołtarza spojrzał a serce ludu tak tętni... 
Hej, mocny Bozel—i lat trzydziestu niema, jak 
moch się tutaj rozwalał, chłopów we wsi ka- 
tował, strzałami armat groził, z za obrazów 
święte ziele wytrącał... Ale smardzewiaki prze- 
trzymały, wargi z bólu pogryzły, plecy skrwa- 
wiły polskiego oddać nie oddaly., 

„(Więc radość bucha pieśnią przygwro- 
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opiera się o ziemię, ułatwia to powstanie bez 
wszelkiej pomocy rąk. Co się tyczy padania, 
to bez zastosowania pewnych środków ostroż- 
ności można padając dotkliwie się potłue. Na- 
leży zatem stworzyć możliwie taką sytuację, 
aby aktor padając miał naokoło siebie tyle 
przestrzeni, żeby nie uderzył głową o róg sto- 
łu, krzesła czy innego sprzętu, znajdującego 
się na scenie, Przytem nie należy nigdy padać 
całem ciałem, tylko stopniowo, opuszczając się 
na jedno kolano, położyć się bokiem czy twa- 
rzą do ziemi, lub też na wznak, rozrzucając 
ręce na obie strony ciała. 

A teraz nastręcza się jeszcze jedno pyta- 
nie: czy aktor powinien mówiąc zwracać się 
do publiczności? Mojem zdaniem należy tego 
bezwzględnie unikać. Zwracanie się i mówie- 


nie w stronę publiczności jest specjalnym u- 
działem artystów kabaretowych, którzy nie 
wszczepieni w akcję sztuki, mając tylko kup- 
lety i piosenki do wykonania, siłą rzeczy mu- 
szą się zwracać: do słuchaczów. 

Mam nadzieję, że czytelnicy zrozumieli 
powyższe wskazówki. Początkujący aktor po- 
winien zawsze o tem pamiętać, że jedynie 
skrupulatne przestrzeganie tych przepisów da 
mu możność nabrania po pewnym czasie od- 
powiedniej rutyny i nauczy go zachowywać 
się na scenie tak, aby to było jaknajkorzyst- 
niejszem dla przedstawienia. Sztuka scenicz- 
na ma ną celu artystyczne odtworzenie 
dramatu. Niech to zdanie będzie dla wszyst- 
kich poświęcających się zawodowi aktorskie- 
mu gwiazdą przewodnią! 


WYCHOWANIE ROLNICZE. 


Co przywieźć na wy= 

stawę konkursową. 
Każdy z konkursowiezów powinien pilnie 
czytać dział wychowania rolniczego w „Siewie*, 


w którym znajdzie wskazówki, podane w od- 
powiednim czasie. 


W numerze poprzednim omówiliśmy waz- 
ność wystawy, Obeenie zastanówmy się nad 
tem, co z każdego tematu przywieźć, aby nie 
było takich wypadków, że przywożono dwie 
lub trzy kury, zamiast całego stadka. 

1. Konkursowicze wychowu prosiąt 
winni przywieźć tucznika w specjalnie 
na ten cel zbudowanej klatee, lub na 


tach drugich—Koła Młodzieży — śpiew się za- 
niósł, aż go las podementarny podał na łęgi, 
czyszczyn jamiska, nagórskie pagóry, wąwóz 
kołomagi, olszynę. 

„„Więc raport posłuszny pierwszemu Oby- 
watelowi — straż oddaje pożarna, jako stójka 
wiecznie czuwająca. 

„„Więc Koło Gospodyń i Rolne—znak swej 
pracy popod stopy dostojne ściele, suop pszen- 
ny i snop żytni po drodze miecąc... 

„„Więc na smugu, dawnych sapach tra- 
wiastych, środkiem wąwozu leniwym stru= 
mieniem rozkrajanym, z sosnami powstanie 
pamiętającemi— dziewczęta dymem napuszczo- 
nego, kurzem przejętego miasta—kwiatami łąk 
u letniska Włodarza witają. 

A chłopi? 

Dożynki odstrajają — pieśni smardzeskie, 
cięte a zawrotne, za serce chwytające, w roli 
wykołysane, do ena miłością tych tu zagonów, 
co się w zadziele opuszczają, upojne. Trzy- 
dzieści trąb obera grać jak nie weźmie, aż las 
trescki oddaje, jamiska dudnią, przekop się 
echem rozgaduje, ino huka. 

Dana, dana, dadanal 

Rozprygaly sie nogi od taúcowania zaw- 


zietego, w ziemię biją, cholewami klaszczą ino 
sukmany połami na wietrze bujają. A potem 
dzieje wsi profesor Dziubałtowski, smardze- 
wiak, tutejszy, rozwinął. 

Posłyszał najwyższy Gospodarz, jak to 
bieda ćwierć wieku temu te tutaj pola naszła, 
w bruzdach se przysiadła, w łomach kamie- 
nia a jamach piaskowych przyczajona,.. Jak 
się to chłop w sukmanie, tak ino, z golemi 
ręcami bagnetów z ostra nastawionych, ni ar- 
mat bać nie bał, swoje wyznawać wyznawał, 
sztandaru z orłem po jednej, Matką Boską po 
drugiej stronie nie popuścił, choć ta knuty 
przez drzewce—stelisko, szły w żyły się wci- 
nały, wszystko ciało siekły.. Jak to Ostrow- 
skiego Józefa, że polskiej szkoły chciał, zbi 
Jak to Kownacki, co choć nietutejszy przeciw 
mochowi lud podnosił, nocami do kościoła się 
przedzierał, w krzakach podklasztornych, prze- 
brany, kozaków przetrzymał, zgoła zniecierp- 
liwiwszy, że precz odjechali.. A oto teraz 
już—w Wolnej i Niepodległej — wieś przebu- 
dowana, organizacjami spojona, do lepszego 
dąży Jutra... Odjeżdżał... O złotym dnia świę- 
tego Ludwika zachodzie żegnały Go smardze- 
wiaki górnym okrzykiem: „Niech Żyje!*. 

Wik— Stan. 
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wozie, odpowiednio wysłanym. Wykażmy i w 
tym wypadku, że nabraliśmy zamiłowania do 
zwierząt, że polubiliśmy swego wychowanka, 
że nauczyliśmy się obchodzić ze zwierzętami. 
Nie potrzebujemy chyba specjalnie podkreślać, 
Ze musi on być czysty i niech niema przy” 
padkiem wszy! Dobrze też przywieźć ko- 
rytko i karmę, aby go nie głodzić. Dbać 
musimy o niego, jak o siebie samych. 


A prosiqla w Łęcznej, pow. lubelski, też się 
pięknie hodują. 


2. W konkursie zielononözek przy- 
wozimy na wystawę całe stadko wycho- 
wanych (kury i koguty) w ładnej klatee. 
I tu nie należy zapominać o karmie, ko- 
rytku i poidełku. 

W następnym numerze omówimy 8z6ze- 
gółowo sposób przygotowania kur na wystawę. 

8, Z konkursów roślinnych przyno- 
simy tylko próbki, to jest najładniejsze 
wybrane okazy z naszego poletka, które 
podczas zbioru protokólarnego winny być 
oznaczone pieczątką Koła. 

Dowozimy: 

buraków — 10 sztuk, 

ziemniaków — 100 sztuk, 

kukurydzy — 10 kolb (ładnie w wianek 
splecionych), 

kapusty — 10 głów, 

cebuli — 10 sztuk, 


pomidorów — 10 sztuk. 

Wybierając próbki zwróćmy uwagę na 10,2 że 
nie zawsze największe okazy są zara- 
zem najlepszemi. Duża głowa kapusty. 
ale luźna, jest gorsza od mniejszej ale 
zbitej. Tak samo burak wielki, ale gdy 
go na wystawie sędziowie rozkroją i z0- 
baczą wewnątrz częściowo pusty — nie 
przyniesie konkursowiczowi lepszej o- 
ceny, a zmniejszy ją. Kolby kukurydzy 
niedojrzałe winny być oddzielnie ważone. Nie 
należy też dowozić na wystawę niewypełnio- 
nych ziarnem kolb kukurydzy, chyba w braku 
innych. W protokóle zbioru winna w takim 
wypadku komisja jakość plonu zaznaczyć, bo 
zrozumiałem jest, że nagradza się za dobre 
pleny nietylko pod względem ilości, ale i ja- 
kości. 

Nie ten, kto przez nieumiejętne nawoże- 
nie, czy złą przerywkę będzie miał więcej 
kolb, ale niedojrzałych, ale ten, kto będzie 
miał odpowiednią ilość kolb z poletka i wszyst- 
kie wyrównane. 

To samo z burakami i innemi roślinami, 
rzadkie siewy dać mają rośliny równe. Dobra 
pielęgnacja — to brak pustych miejsc, to wy- 
równanie plonu. O ile brak tego wyrównania, 
to protokół musi wyjaśnić dlaczego. 

Co do próbek, dowożonych na wy- 
stawę, w niektórych instrukcjach, były 
podane inne ilości niektórych roślin. 
Na tegorocznych wystawach obowiązy- 
wać będą ilości, podane w niniejszym 
artykule. 

Każdy przodownik i każdy konkursowicz 
winien pamiętać, aby całe Koło o tem wie- 
działo. 

Przeczytaj więc i daj do przeczytania in- 
nym! Jur. 


Baczność Puławskie! 


Konkurs dla pow. puławskiego na naj- 
lepiej ułożoną normę żywienia prosiąt 
konkursowych za miesiąc sierpień. 


Przy rozstrzyganiu wzięte będzie pod u- 
wagę: 1) stosowanie karmy, 2) przyrost w cią- 
gu dekady, 3) cena 1 kg. przyrostu. ', 

Przystępujący do tego konkursu winni 
nadesłać odpis z prowadzonych notatek — i 
własne uwagi najpóźniej do dnia 1 paździer- 
nika pod adresem: Okręgowy Związek Młodzie- 
ży Wiejskiej w Puławach—Sejmik. 

Na nagrody przeznacza C.Z.M.W.—I pług, 
11—spulehniaez, 111—nöz ogrodniczy —pozatem 
przewidziane są nagrody Ö.Z.M.VV. 
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Inspekcje konkursów 
w woj. Lubelskiem. 


Pow. Hrubieszów. 


Na inspekcję konkursów rolnych wybie- 
ramy się na rowerach wraz z instruktorem 
Kółek Rolniczych p. Hęćką. Droga zła, miej- 
scami nie do przebycia na rowerze, Ze czasa- 
mi maszynę na plecy brać trzeba i przenosić. 
Upał dokucza w niemożliwy sposób. 

Dojeżdżamy wreszcie do Nowosiółek i za- 
czynamy z punktu inspekcję prosiąt. Nie po- 
wiem abyśmy byli zachwyceni wynikami, jakie 
osiągnęli tamtejsi konkursovvieze, notatki 
wprawdzie w porządku, ale te chlewiki nie 
zbyt imponująco się przedstawiają. 

Następna wizyta w -Drogojówce, gdzie 
młodzież z wielkim zapałem pracuje. Wyniki 
z pracy konkursów są bardzo dobre, warunki 
dla prosiaków są też znakomite, notatki w po- 
rządku, buraki piękne — słowem wywieźliśmy 
miłe wrażenia, życząc w duchu kolegom z Dro- 
gojówki powodzenia w tej pięknej pracy, a 
przy następnej inspekcji, która niebawem na- 
stąpi, spodziewam się, że więcej jeszcze bę- 
dziemy zadovvoleni. Pilnujcie więc, kolego 
Ożóg, swoich wychowanków, aby przy drugiej 
inspekcji więcej punktów zdobyli. 

W Trzeszczanach konkursy uprawy wa- 
rzyw nieźle idą i wszystkim należy się za to 
uznanie. Jednak pomidory najlepiej się prezen- 
tuja u kol. Chwedczuka. 

Kolonja Staszic. Konkursy idą dobrze! 
lecz mimo wszystko przydałoby się więcej za- 
interesowania. 

Grabowice i Góra Sołtysy. Nie dziwię się 
zupełnie, że konkursy przeszły moje oczeki- 
wania, boć przecież mieszka tam członek Za- 
rządu W. Z. M. W. kolega Paul, który bardzo 
wiele pracy wkłada, aby konkursy u nich naj- 
lepiej się przedstawiały. Wprawdzie kol. Ja- 
dzia Paulówna ma pretensję do brata o lepszy 
chlewik, ale mnie się zdaje, że i tak jest 
dobrze, jak jest, Inna rzecz, że kol, Jadzi cięż- 
ko zdaje się dogodzić, bo to gosposia zawo- 
łana. 

Powiat Lubelski. 

Na inspekcję konkursów wybraliśmy się 
z prezesem O. Z. M, W. kol. Gęcą, jak zwykle 
rowerami. Na pierwszy ogień Witaniów, gdzie 
konkursy muszą iść dobrze, bo kol. Dudek 
twardą ręką trzyma swój podokręg, dlatego 
też praca jego dobre rezultaty wydaje. Uzna- 
nie należy się także i kol, Mrozowi, który mu 
dzielnie w pracy pomaga. 

W Trębaczowie prosięta prawie że w 0- 
cząch rosną, a kol, Stadnik za bardzo swego 
pupilka rozpieszcza. 


Buraki konkursowe są piękne, zwłaszcza u kol. 
Patyrówny. Poletka buraczane są w wielkiej 
odległości od siebie, straciliśmy na tem pra- 


„wie pół dnia. Kol. Klima wszędzie nas opro- 


wadzała, pomimo że czasu nie miała, bośmy 
ją od żniwiarki z pola zabrali, na tem miejscu 
więc dziękuję jej za pomoc w wyszukiwaniu 
konkursowiczów po wsi. 

Nie wiem, jak to będzie na wystawie kon- 
kursowej, gdyż Mełgiew za wszelką cenę chce 
być pierwszem Kołem w powiecie, gdzie kon- 
kursy prowadzą, ale bardzo poważnego rywala 
mają w Kole Mł. w Krępcu, którym jestem 
wprost zachwycony, prosiaki nad podziw pięk- 


Cielak konkursowy kol, Majówny s Mzeczycy 
(Janów Lub.) wspaniale się chowa, 


ne, warunki jakie stworzyli im tamtejsi kon- 
kursowicze, są znakomite. Nie ustawajcie ko- 
ledzy z Krępca w pracy, a wyniki napewno 
dobre będą. 


Powiat Janów Lubelski. 


Trudno by mi tutaj było o wszystkich 
pisać, obawiam się bowiem, że kol. redaktor 
napewnoby coś z tego artykułu niemiłościwe- 
mi nożycami obciął, napiszę więc tylko ogól- 
nie. (skąd takie obawy? Redaktor zawsze chęt- 
nie Wasze artykuły drukuje. Red.) 

W Rzeczycy Księżej, gdzie są konkursy 
wychowu prosiąt i cieląt,  prosięta na- 
ogół są dobre, ale cielęta konkursowe 
przeszły nasze oczekiwania, zwłaszcza u kol. 
Majówny. Obecny na inspekcji p. inspektor 
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Brzeziński z Urzędu Wojewódzkiego, z prze- 
gladu tego był zadowolony. 

Następne inspekcje odbyły się w Dąbiu, 
Stojeszynie, VVoliey, Wierzchowiskach, Huta 
Józefów, Olbięcinie, Zarajue, Trzydnik i i Micha- 
łówka, wszędzie daje się zauważyć silne tętno 
pracy i wielkie zainteresowanie. 

Kol. Pietras, prezes W. Z. M. W., wiernie 
nam towarzyszył przez tych kilka dni. W jed- 
nem miejscu otuchy dodawał, pochwalił, no i, 
bez tego się nie obeszło, także zganił któregoś 
z więcej opieszałych, 


Powiat Włodawa. 


To powiat o najmarniejszych  warun- 
kach komunikacyjnych. Biedny ten instruktor 
kol. Kaczor, jeżeli mu przyjdzie jechać rowe- 
rem sto klm. do najdalszego Koła. Inspekcję 
zaczynamy w Kole Młodzieży w Zabrodziu, 
cóż wogóle mam napisać? Chyba to, że kon- 
kursowicze doceniają znaczenie konkursów. 
W dziedzinie wychowania rolniczego sumien- 
nie wypełniają przyjęte na siebie zobowią: 
nia, w wyniku czego konkursy przedstawiają 
się dobrze. , 

W Wereszczynie — są tam dwie siostry 
Wierzejskie i uwzięły się, aby nagrodę zawy- 
chów prosiąt koniecznie dostać, zwłaszcza kol. 
Marynia (starsza) oświadczyła, że za wszelką 
cenę musi być pierwszą, gdyż chce potem 
na kurs mleczarski do Rzeszowa, aby z po- 
żytkiem pracować mogła. Figlarna z niej dziew= 
czyna, cięła w języku, ale i pióro ma ostre, 
Zobaczycie, co ona w „Siewie* napiszel 

Po odpoczynku u kol. Szarużanki zabie- 


ramy się w dalszą wędrówkę i stajemy w. Sta- 
watyczach, gdzie po chwilowym odpoczynku 
u kol. Delezmana idziemy na inspekcję bura- 
ków, ogródków kwiatowych, kur zielononóżek 
i prosiąt. 

Najpiękniejsze stadko kur ma kol. Ratyń- 
ska. Buraki naogół niezłe, tylko jakoś wszę- 
dzie za gęsto rosną. Prosiaki ładne, a co naj- 
ważniejsza, to notatki w porządku, tak, że nic 
zarzucić nie można było, a kol. Dejczman to 
jakby nauczyciel jaki, chodzi od jednego kon- 
kursisty do drugiego, patrzy czy wszystko jest 
jak być powinno. 

Najpiękniejszy ogródek, a raczej powie- 
działbym, że najbogatszy w doborze kwiatów, 
to ogródek u kol. Dutkiewiczówny, ale za to 
koleżanka Michałowska Irena więcej pomysło- 
wości i fantazji wykazała w rozplanowaniu 
ogródka, tylko kwiaty są trochę jakoś niedo- 
brane, całość jednakże przedstawia się bardzo 
mile. > 

Konkursiści z pow. Włodawskiego winni 
teraz włożyć jaknajwięcej sił i starań, abyśmy 
się nimi mogli pochlubić na wystawie dnia 10. 
X, gdyż dzień ten jest dniem targowym, a 
Kółka Rolnicze urządzają pokaz, ludzi więc moc 
będzie, społeczeństwo bowiem według wyników 
osądzi naszą siłę i pracę. W ten sposób szer- 
szy ogół dowie się o istnieniu organizacji 
społecznej, którą należy popierać, 


Słoninka Adolf, 


Instr, Wychow. Rolniczego Zw, Mł. 
Wiejskiej Województwa Lubelskiego. 


OD REDAKCJI I ADMINISTRACJI. 


Do niniejszego numeru „Siewu* załączamy czeki (blankiety na P. K. O.), na 
których wypisaliśmy nałeżność za „Siew*, w przekonaniu, że w ten sposób ułat- 
wimy koleżankom i kolegom zarówno wpłacenie zaległej prenumeraty i przed- 


płaty za IV-ty kwartał, 
swój wobec pisma Związkowego. 


oraz zorjentowanie się, czy spełniacie rzetelnie oRowazek 


Jednocześnie zwracamy się do gromady z gorącem wezwaniem do zydktego 
wpłacenia należności, gdyż z końcem października wstrzymamy wysyłkę ,Sievvu” 
tym wszystkim czytelnikom, którzy nie opłacą za prenumeratę. 

Śpieszcie więc z szybkieni nadsyłąniem należności, bowiem przez rychłe jei 


wpłacenie: 


1. Spełniacie swój ważny obowiązek organizacyjny, : 
2. Zapewniacie sobie punktualne i nieprzerwane otrzymywanie pisma, 
3. Ułatwiacie pracę Administracji pisma. 


“miar przedrzeć się na Litwę, 
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Z POLSKIi ŚWIATA 


Sesja Ligi Narodów. 

Sprawa, która najwięcej zajmuje przed- 
stawicieli wszystkich państw, biorących udział 
w sesji Ligi Narodów, jest projekt ministra 
spraw zagranicznych Francji — p. Brianda — 
utworzenia Federacji państw europejskich, 
która miałaby na celu ujednostajnienie poli 
tyki gospodarczej państw europejskich oraz 
łagodzenie między -niemi konfliktów, jakie mo- 
gą się wyłonić w przyszłości. Rozmowy nad 
tym projektem rozpoczęły się już z inicjatywy 
Briand'a między państwami europefskiemi, 
Posiadają one narazie charakter prywatny, 
kto wie jednak, czy nie doprowadzą do roko- 
wań oficjalnych'o nieobliczalnych na przyszłość 
następstwach. 


Schwytanie Pleczkajtisa w Prusach 
Wschodnich. 

Przed kilkunastu dniami władze pruskie 
aresztowały w Prusach nad granicą litewską 
przywódcę socjalistów litewskich Pleczkajtisa, 
który Ścigany przed kilku laty przez władze 
litewskie — schronił się w Polsce, obecnie zaś 
przedarł się z czterema towarzyszami do Prus. 
Schwytany Pleczkajtis i jego towarzysze zao- 
patrzeni byli w bomby, granaty ręczne i kara- 
biny, co nasunęło władzom pruskim przy- 
puszczenie, że przygotowywali oni zamach na 
Waldemarasa, który miał przez Prusy powra- 
cać na Litwę z sesji Ligi Narodów. Pleczkaj- 
tis i jego towarzysze twierdzą, że mieli za- 
by zobaczyć się 
ze swoimi krewnymi i kategorycznie twierdzą, 
że, żadnego zamachu nie przygotowywali, Broń, 
jaką ze sobą zabrali, miała im służyć dla obro- 


„ay własnej, w razie zetknięcia się z policją 
ilitewską. 


Nurmi w Warszawie. 
W dniach 7 i 8 września zostały zorga- 
nizowane międzynarodowe zawody lekkoatle- 


'tyczne kobiece i męskie w Warszawie, w któ- 


rych wziął udział najlepszy biegacz świata na 
długie dystanse, Finn Paavo Nurmi, któremu 
rodacy jego za życia wystawili pomnik, czcząc 


"przez to jego talent sportowy. Do walkiz Nur. 


mim wystąpił najlepszy polski biegacz Pet- 
kiewicz, który w pierwszym dniu zawodów w 
biegu na 3 kilometry zwyciężył Nurmiego, 
zaś drugiego dnia w biegu na 4 mile angiel- 
skie (powyżej 6 400 metrów) nieznacznie mu 
uległ, przychodząc o 40 metrów w tyle, Jest 
to ogromnym sukcesem Pietkiewicza, który 
liczy dopiero 19 lat, świadczy też o.niepospo- 
litym talencie naszego biegacza. Stać się on 
może spadkobiercą sławy znakomitego Finna 
Nurmiego, najlepszego sportowca świata, 


Tegoroczny Zjazd byłych wychowanków 
Państwowej Szkoły Rolniczej w Trościańen 


odbędzie się w niedzielę dnia 15 września b.r. 


Po Żjeździe projektowana wycieczka do Poz- 
nania na Powszechną Wystawę Krajową. 

Zgłoszenia na Zjazd i wycieczkę przyj- 
muje Zarząd Związku b. wychowanków. Tro- 
ścianiec, Szkoła Rolnicza. 


Tajemnica porostu 
włosów zbadana nau= 
kowo. 


Około 100.000 włosów 7 «jduje się na 
skórze główy. Według prawa natury winny 
one rosnąć aż do końca naszego życia codzien- 
nie, co godzina z roku na rok. Olbrzymiej 
energji potrzeba, ażeby ten dziw natury mógł 
się odbywać, 

Włosy, ta najwspanialsza ozdoba głowy 
ludzkiej, są wystawione na wiele niebezpie- 
czeństw, które polegają na tem, iż skóra glo- 
wy jest zbyt skomplikowanym organem, aże- 
by mogła być odpowiednio pielęgnowana przy 
pomocy środków kosmetycznych, będących 
ogólnie w użyciu. . 

Czasami mamy do ezynienla ze zbyt sil- 
nym luszezenie:n się skóry (łupież), czasami 
znów można zaobserwować zbyt silne wydzie- 
lanie się tłuszczu (powiększenie gruczołów ło- 
jowych). Należy też uwzględnić tę okoliczność, 
że na włosach osiada wiele kurzu. Wszystko 
to razem tworzy na skórze głowy warstwę, 
którą łątwo zdrapać można. Następuje pewien 
rodzaj podrażnienia, z czym zawsze jest zwią- 
zany stan zapalny, co bezwzględnie pociąga 
za sobą zanik porostu włosów. Stosowanie w. 
tych wypadkach środków takich, jak perfumo- 
wany spirytus, gruntowne mycie głowy przy 
pomocy mydeł i t, p. jest poprostu przestęp- 
stwem w stosunku do naszych włosów. Że w 


stym kierunku bardzo wiele się grzeszy, nie 


trzeba specjalnie -dowodzić, za dowód mogą 
służyć całe rzesze ludzi zmartwionych wypa- 
daniem włosów, względnie ludzi, którym wło- 
sy już powypadały. 

Po sprawdzeniu przez profesorów uni- 
wersytetu interesujących doświadczeń, wyko- 
nywanych w dziedzinie porostu i kosmetyki 
włosów, zostało stwierdzonem z całą pewno- 
ścią, ,że stosowanie „Silvikrinkuracji włosów 
w komplecie" w bardzo krótkim czasie po- 
wstrzymuje wypadanie włosów, a nawet już 
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wyłysiałe miejsca, pod wpływem tej kuracji, 
z powrotem pokrywają się włosem, 

Taksamo lekarze stwierdzili, a praktyka 
wielokrotnie potwierdziła fakt, że mycie gło- 
wy przy pomocy „Silvikrin Shampoonu" i co- 
dzienne pielęgnowanie włosów „Silvikrin- Flui- 
dem" zapewnia zachowanie takowych aż do 
późnej starości. 

Panów lekarzy, którzy „Silvikrinu* dotąd 
jeszcze nie wypróbowali, prosimy, ażeby za- 
żądali od nas bezpłatnie naszych preparatów, 

Głównym dążeniem szanownego czytel- 
nika jest oczywiście usunięcia łupieżu, wypa- 
dania włosów i nadmiernego wydzielania się 
tłuszczu, a także odzyskanie utraconego już 
uwłosienia. Jest bezwarunkowo koniecznem, 
abyście przedewszystkiem szczegółowo zostali 
poinformowani o problemacie porostu włosów. 
Przesyłamy zatem na żądanie zupełnie bez- 
płatnie i franko: 1) książeczkę „Wypadanie 
i regeneracja włosów”, 2) Najnowsze wiado- 
mości z Polski — tak samo z kół lekarskich 
o osiągniętych dodatnich wynikach stosowania 
„Silyikrmu”, 3) Plan kuracji „Silvikrinowej*, 
zredagowany przez profesora Dr. med. Li- 
pliawskiego, 4) Pröbke ,Silvikrin-Shampoonu ”, 

W tym celu prosimy o nadesłanie do- 
kładnego adresu do ,Silvikrin Vertieb, Gdańsk, 
856, Bötchergasse 23/27, 


Składnica przyborów 
sportowych i gimnastycznych 


pod firmą: 


„SPORT 
i GIMNASTYKA” 


Ul. Hoża 29 (róg Marszałkowskiej) 
Tel. 258-02. — Firma Chrześcijańska. 


Najtańsze źródło zakupu wszelkich przy- 
borów sportowych, kostjumów i pantofli 
gimnastycznych 
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ZAPAMIĘTAJ 


dobrze powyższy znak fabryczny, jaki znajduje się 
na każdej maszynie wyrobu Kutnowskiej Fabryki 
„KRAJ*, A jeśli będziesz miał zamiar nabyć w ja- 
kim pobliskim składzie, prawdziwy oryginalny kie- 
rat fabryki „KRAJ* lub słynną młocarnię szero- 
komłotną 
„Kutnowiankęć 
to zwróć uwagę, czy na tej maszynie znajduje się 
taki okrągły kolorowy znak fabryczny, jak powyż- 
szy rysunek „kosiarz w słońcu*. Wystrzepajcie 
się kupna podrabianych bez znaków. Nie traćcie 
ciężko zapracowanego grosza na kupno lichych 
i tandetnych maszyn od różnych handlarzy i agen- 
töv. Każdy rolnik powinien wiedzieć o tem, że 
Fabryka „KRAJ* jest dziś w Polsce jedną z naj- 
większych wytwórni Młocarń Szerokomłot- 
nych i że wyroby tej fabryki wszędzie cieszą się 
jak najlepszą opinią, o czem świadczą tysiączne 
podziękowania rolników. Oto jeden z rolników pi- 
sze do nas tak: 
Do Kutnowskiej Fabryki „KRAJ* 

„Składam serdeczne podziękowanie Kutnow- 
skiej Fabryce KRAJ za nabytą w 1919 roku mło- 
carniç „Kutnowiankęć. Nabyłem in w Ostrowi- 
Łomżyńskiej w składzie maszyn rolniczych. Pra- 
cowałem na niej przez 10 lat i wymłacałem rocz- 
nie po 1600 korey. Po 10 Jatach pracy sąsiedzi 
mol uważali, że młocarnia ta jest zniszczoną i już 
niezdatna do użytku. .Wobec czego zawołałem ich 
do siebie i zrobiłem próbę. Próbę tę zrobiłem 
w ten sposób: Przywiozłem 6 wozów żyła średnie- 
go plonu i pokazałem moim sąsiadom, że w ciągu 
1 godziny i 45 minut wymłóciłem te 6 wozów ży- 
ta, z których otrzymałem 10 metrów zboża, w obec- 
ności Leona Łojki, Aleksandra Gródkowskiego 
i Jana Bedna ka, mieszkańców wsi Łosiewa 
gm. Łochów, którzy podczas tej próby mieli mo- 
żność przekonać się o zaletach i dobroci „Kut- 
nowiankić. 

W końcu nadmieniam jeszcze, że moi są- 
siedzi nabyli młocarnię z innej firmy, którą pra- 
cowali zaledwie 5 lat i przez ten czas wymłócili 
około 500 korcy, a reperacja tej młocarni koszto- 
wała ich 420 złotych. 

Jakób Rostek, wieś Szynkarzyzna, gmina 
1 poczła Sadowne, powiat Węgrowśki, dnia 17 lip- 
ca 1929 roku." 

Kto jedzie do Poznania na Powszechną 
Wystawę Krajową powinien obejrzeć tam wszyst 
kie nasze wyroby, 

Katalogi z opisami maszyn wysyła bezptatnie: 


PIOTR BISSENIK 


Jeneralny Przedstawiciel Fabryki „KRAJ* 
| WARSZAWA, Chmielna 26, Tel. 241-33. 
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P. T. Czytelnikom na wysokie korzyści loterji 


Powszechnej Wystawy Krajowej. 
Obowiązkiem każdego obywatela i dobrego Polaka jest poprzeć wszel- 
kiemi siłami Wystawę. Obowiązek ten jest tem milszy i łatwiejszy do 
" wykonania, że loterja P.W.K. daje grającym naprawdę ogromne 

i dotąd niebywałe szanse wygrania. 


Za 3 złote, bo tyle kosztuje jeden los, można zdobyć najwspanialsze 
maszyny rolnicze i narzędzia, a można też na życzenie, przy wy- 
granych wartości od 100 zł. wzwyż, dostać zamiast fantu gotówkę: 


Niejeden w ten sposób darmo powiększy swe gospodarstwo, 
niejeden się wzbogaci. 


ğ Suma wygranych w całej loterji przedstawia wartość 920.000 złotych. 
Ciągnienia odbywają się w czterech serjach. Z tych dwa ciągnienia 
0 już się odbyły. 

0 Obecnie sprzedaje się losy do trzeciej serji. 


Losy te można otrzymać w kolekturach, organizacjach Kółek Rolniczych, 
lub też wprost w biurze loteryjnem * 


„FORTUNA* 


w Poznaniu, Aleja Marcinkowskiego 19. 


Przy zamówieniu należy przekazać cenę losów (po 3 złote za sztukę), 
a oprócz tego 75 groszy na koszta przesyłki. b 


Korzystaicie ze sposobności 
łatwego wzbogacenia się!!! 


oo o o o o a ə a ə ə ə EZ SZESZ 


7 


İsa a a a a a ao ao Dia ao a a o o oo 


20 s 


cd — b. üə. 


dubla xı 


Należność pocztową oplacono ryczałtem. 
I E V Nr. 37 


dachówką asbestowos 
cementową ,EVERITAS" 
która jest ogniotrwałą, 
nieprzemakalną, od- 
porną na mróz 
i upały. 
Rolniku! Zrzać z dachu 
swego słomę, gonty i papę 


i pokryj 
„EVERITASEM:, 


Wzmocnienie wiązania dachowego przy kryciu 
„EVERITASEM: jest zbyteczne, albowiem 1 metr. 
kwadratowy waży zaledwie 12 kg. — „Everitas* 
jest najlepszą asekuracją Twego życia i mienia. 
Zażądaj oferty z fabryki dachówek „Evaritas*, 
Kraków. Zabłocie 37. 


Państwowa Szkoła Rolnicza Żeńska 
w Trzepowie 


poczta Płock, skrzynka pocztowa 19, rozpo- 
czyna kurs 15 pażdziernika. Kurs trwa jede- 
naście miesięcy. Nauka obejmuje: gospodar- 
stwo domowe, t. j, gotowanie, pieczenie, pra- 
nie, krój, szycie i haft; hodowlę, mleczarstwo, 
ogrodnictwo, pszczelnictwo i przedmioty ogól- 
nokształcące: religja, język polski, rachunki, 
historja i geografja Polski, higjena i przyroda. 

Nauka darmo, opłata tylko za utrzymanie 
według rzeczywistych kosztów — co wynosi 
od 30 do 40 zł. miesięcznie. 

Przyjmowane są kandydatki po ukończe- 
niu 16 lat, przygotowane w zakresie conaj- 
mniej 4-ech oddziałów Szkoły Powszechnej. 


Zapisy przyjmuje się do 10 października. 
Przy zapisie należy wpłacić 10 zł. oraz złożyć: 
świadectwo szkolne, metrykę urodzenia, świa- 
dectwo moralności i świadectwo szczepienia 
ospy. 

Pożądane jest wypełnienie podania, wzór 
którego Zarząd Szkoły wysyła na żądanie, 


Zarząd Szkoły Rolniczej 
w Teodorówce 
p. Biłgoraj Woj. Lubelskie 


zawiadamia: iż nowy kurs dla 

dziewcząt rozpocznie się 15 -go 

października r. b. W Szkole jest 
prowadzony dział tkactwa. : 


Bliższych informacyj udziela 
kancelarja Szkoły. 


Państwowa Szkoła Rolnicza Żeńska 
w Planele. 


pow. kobryński, woj. poleskie, poczt. i st. kol. Kobryń. 


W dniu 15 października 1929 r. rozpocznie nowy 11-to 

miesięczny kurs nauki, obejmujący następujące działy: 

1) Rolnictwo, hodowla i mleczarstwo. 2) ogrodnictwo 3) 

roboty ręczne: szycie i tkactwo 4) gospodarstwo domo- 

we: gotowanie, pieczenie, pranie i porządki domowe oraz 
5) przedmioty ogólnokształcące. 

Przyjmuje się kandydatki po ukończeniu 16 lat. 
Nanku w szkole jest bezpłatna, uczennice opłacają tylko 
koszt utrzymania w internacio—100 kg. żyta miesięcznie, 

albo równoważnik pieniężny. 
jęcie należy wnosić najpóźniej do dnia 
b. r, Bliższych informacyj udziela na żą- 


1 
danie kierownictwo szkoły adres: 
poczta Kobryń, skrzynka pocztowa 22, 


Podanie o p 
1 październi 


— mm 


Państwowa Męska Szkoła Rolnicza 


w "Trościańcu 
(Poczta loco st. kol. Kiwerce) 


rozpoczyna szósty z kolei półtoraroczny kurs 
dnia 18 października b. r. 

Do Szkoły przyjmowani są chłopcy w wiek 
od lat 16 4 starsi, 


Prospekty Szkoła wysyła na ż4danie. 


TREŚĆ NUMERU: Do Szyc. — 10-lecie „Młodej Polski*-—Rola Spółdzielezości w odrodzeniu wsi polskiej, przez 


T. Kłapkowskiego. — Powrócił, przez J. Podolską. — Zbiorowym wysiłkiem. — Jak prówad 
Rolnicze, — Z Polski i świata. — Ogłoszenia. 


przez Klemensa Derca. — Wychowanie 


zić Teatr Ludowy; 
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